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W  P i ą t e k  d n i a  9.  k i p c a  1 8 1 3 .

Wiadomości zagraniczne.
o  n 1 a.

Monitor P a r y z k i  donosi z D r e z n a  
v d. 13. Czerwca co następuie: „ N .  Cesarz 

a P o l e o n  ba wi  się tu ciągle,  i mieszka 
Przedmieściu w  domu Hrabiego Markoli-fiie;go.

P'ękn
ba rd z o
Hrabia

Dóm ten,  przy którym sic
°gród znayduie,  wystawi) 

l0,^s t * N. Pan b y w a  codziennie o godzinie 
Ofp na Paradzie,  na którey się wszyscy

L U C l ^ r . - . —.  ! _  1  • \ * _  r i   _  _  . ______________4  __p p        - - - - j  j

Par ’ ° Wle z3^°o* enayduią.  Po wczorayszcy  
lezdził N. Pan aż do godziny ^tey 

st0,-!° sprcerem. Dziś iest wielka uroczy- 
os. ,u Dworu.  Spiewa ią  T e  D e u m  za 
'■ Dle i w rr i o ł im o  ; •• powodu przybycian. Ce zwycięztwa,  i

s3rza, Cesarz iadł  u Króla Saskiego.l<
ca Cist ieden z D r e z n a  pod d. 18. Czerw-

Umieszczony w pismach publicznych za 
, lera co następuie: „Cod ziennieu n i * - . u b * .widzimy ̂j- — * — , ^ c *  c. cj ■ 1 J
^ . p r z y b y w a j ą c e  lub przechodzące korpusy
n ° y sk ,  które ciągną 2e wszystkich części
- aństwa Francuskiego ■ i K r a i ó w Związku
* eiukiego dla wzmocnienia  lt-b uzupełn ienia

°yska. W a r o w n e  około szańcu przedmo.
„ ' " ' g o  i na rogatkach Nowego Miasta (Neu*
•adt) stają się twrizień mocnieysze 1 strasz

. e}sze. Warownia  ledna,  osadzona mocno
J . ! flłai m ,  wznosi się t a m ,  gćz 'e  się dwa
s»-Vne g°scińce idące z N i ż s z e y  1 W y  ż-
. " y L u z a c y i  przed czarna bramą łą c z ą  

bniie -
Cr,

fiłle *- * Ł Ł•» . os adzone  sa o o d w o y n y m  rzedem
. ''tanYr ti . L . r .  k u  1. ;1\ - *obo-tiiie c h a ł u p  , w  k t ó r y c h  k i D a

lone-W) - y ‘ -  Obozy po  ...... , - ......... ..
't°ysk S°  Miasta ( Al ts tadt) zaięfy także 
Haj0 a \ a na inne ieszcze wytkniętem zo- 
'̂cżne ni:e^ sce5 gdzie obozować będą także} 11C r*r ę, o     <, <

samem mieście teraz stoiące gw a r

Korpus P o l s k i ,  zostalący pod rozka-- 
zami Xięcia P o n i a t o w s k i e g o ,  stanął  dnia 
18.  Czerwca pod Z i 1 1  a u w L  u z a c y  i.

u

Z B e r l i n a  donoszą pod d. 15.  Czerwca
że iedna część Xiążąt i Xiężniczek Famil i i  
K i ó l e w s k i ć y , która się by ła  z B e r l i n a  od. 
daliła,  d. 14, Czerwca nazad tamże powró* 
ciła. Równie i korpus-y Jener. B i i l o w a  i  
B o r s z t e l a  w  skutku zaszłego rozeymu pa* 
■wróciły do B e r l i n a  d. 13.  i 14,  Czerwca.  
Mieszkańcy przyjęli t  wielką radością, to 
wo y sk o ,  które u nich na kwatćrach stanęło.

Według wiadomości z K r ó l e w c a  pod 
d. 7. Czerwca wyn os i ł a  natenczas Wschodnia, 
i Zachodnia Pruska kra iowa milieya przeszło 
40,000 ćwiczonych ludzi. Ciągnęło tamtędy 
wiele posi łkowego wo ysk a  z R o s s y  i do 
głównego woyska.  Widziano tam także mię* 
dzy innemi niedaw no 1500 Easzkiećów, którzy  
łuków i strzał używaią , i w tym rodzaiu 
broni tak są w yćw ic zen i ,  iż ,  nim się iedea 
nabiie karabin,  3  strzały ciskaią i zawsz# 
trafia i ą.

Gazety  P r u s k i e  umieściły następuiące 
urządzenieN. Króla Pruskiego względem p r z y j 
mowania Rossyyskich bankowych assygnat 
za go to wy  pieniądz:

My F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożey  
łaski  Król  Pruski &c.  podaiemy do publicz* 
ney w iad o m ośc i : „Tr udność  połączona z zac 
radzeniem •wydatkom woiennym w  znacznśm 
oddaleniu od granic,  a powiększona ieszc2e 
teraz przez to, iż nay  wóżnieysze miasta han
dlowe Niemieckie, są w  mocy nieprzyjaciela ,  
wkłada na Nas ob ow iązek ,  dla dobra pow- 
szechney sprawy i okolic Naszych K r a i ó w ,  
w których teraz woyska zostaią,  ułatwić,
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sposoby żapłacenia potrzeb dla w o y s k a  
Cesarsko-Rossyyskiego.  A  że przyymowanie 
papierowych pieniędzy wielkiego i niewzru
szonego Państwa za granicą w  cenie ustano- 
w io n ćy  w srebrze według kursu wex lowego,  
nie podlega żadnym szkodliwym skutkom , 
ppłączonym z przymuszonym biegiem papie
rowych pieniędzy podług ich imienney war 
tości ,  a do tego doświadczenie okazało,  iz 
z przyymowaniem Rossyyskich bankowych 
assygnat w  Prowincyach Naszych z tamtey 
strony W i s ł y  i w Xięstwie Warszawskiem, 
żadna trudność ani uszczerbek nie b y ły  połą
czone; przeto stanowimy iak następuie: §. i .  
Od dnia ogłoszenia ninieyszśy ustawy do 
dwóch miesięcy po wyyśc iu Cesarsko-Rossyy
skiego woyska z Naszych Kra iów,  Rossyyskia 
bank owe  assygnaty we wszystkich Prowin
cyach Naszych według ewaluacyi  onych w 
srebrze, tak iak gruba moneta Pruska przyy.  
mowane bydź maią. §. 2. T o  ustanowienie 
ściąga się tak do kass Naszych,  iako też co 
do obeyścia między prywatnemi  osobami. 
§. 3 . Wszelako nikt nie ma bydź przymusza
nym do przyięcia bankowych assygnat ,  ie. 
żeli w ugodach zawartych przed dniem ogło
szenia nmieyszego urządzenia,  zapłata w 
pewnćy monecie,  lub innym sposobem usta
nowioną b y ł a ;  nie ściąga się także ninieysze 
urządzenie do kupieckich interessów wexIo- 
w yę h ,  tak przy wypłacaniu  przyjętych wex- 
l ó w ,  iako też przy nabywaniu ony ch,  w 
których to przypadkach przyięcie bankowych 
assygnat od własoćy  woli zależy. §. 4. 
Wartość ba nkowyc h assygnat w stosunku 
do grubey monety Pruskiey ,  według kursu 
giełdy Petersburgskiey w srebrze ustanowiona 
będzie. Tymczasowo usta.nowiamy ią na 85 
od sta ,  czyli  za assygnacyą 5ciorublową na 
ieden talar 6 dobrych gr. w grubey monecie, 
i tak w stosunku za wyższe assygnaty.  Za.  
chowuiemy zaś sobie, nayprzód dnia j .  Lipca 
r. b . , a następnie w pićrwszy  dzień każdego 
miesiąca do publiczney podać w iadom oś ci , 

> czy  ten kurs nieodmiennie zachowywany,  lub 
też dla zaszłych odmian w kursie Petersburg- 
skim ma bydź podwyższany iub zmnieysza* 
ny .  §• 5- Względem przesłania bankowych 
assygnat do kantorów ustanowionych nad 
granicą Państwa Rossyy ski eg o, ci ,  którzy 
■wartość ich bezpośrednie z Rossyi  wybierać 
zamyślaią,  stosować się muszą do wydanych 
przez Władze Cesarsko - Rossyskie,  a w pu
blicznych pismach ogłoszonych,  przepisów. 
§. 6* Gdyby kto nie chciał przyiąć assygnat 
według ustanowionego kursu,  można ie zło-

złożyć sądownie na kosżt meprzyymuiącegfl? 
a taki depozyt za dobrą zapłatę służy. 
w g ł ó w n ć y  naszey kwaterze N e u d o r f  p° 
R e i c h e n b a c h e r a  d. 12. Czerwca 1813*

F r y d e r y k  Wi l h e l m.
H a r d e n b e r g .

S z w e c y  a.

Ga zeta Berlińska (Haudego i Szpenera), 
umieściła następuiący bulletyn S z w e d z k i : 

W  g łów ney kwatórze w Strat* 
sundzie d. 1 1 .  Czerwca i i l3‘

G d y  zawieszeni^ broni na 6 tyg°^nl * 
óciodniowem wydowiedzeniern między W>z.v' 
stkiemi woiuiącemi Mocarstwami  dnia 
b. m. w P i e s  w i t z  w Szląsku, przez J ener? 
łó w  S z u w a ł o w a i  K l e i s t a  z Rossyyskie'  
i P rus ki ey ,  a przez Xięcia W i cen  c/> 
Francuzkiey strony podpisanem zo sta ło ,  ll‘ 
niia demarkacyyna w północnych Niemcząc 
dla woysk sprzymierzonych Mocarstw prze 
D e s s a u  pod L u b e k a ,  M o l a  i S c h w a r ' 
z e n b e c k  do G e s t h a c h t  nad E l b ą  >ef  
ustanowiona. *) Woysk o Duńskie we*1 
dnia 3 . Czerwca do L u b e k i .  Jenerał Hr 
bia S c h u l e n b u r g  maiący nad niern 
wództwo, uwiadomił urzędownie 
T e t t e n b o r n a  o wybuchnieniu krok° 
nieprzyjacielskich miedzy Rossyą  1 DatU1 
Odiazdka huzarów Szwedzkich napadła 
nocy między 8mym a <Hym b. m. na 3 cz* ' 
ty  Duńskie niedaleko L u b e k i ,  które 
sty  ognia do S z w e d ó w ,  ale bezskutecżnl * 
natychmiast się cofnęły.

D  a  n i i a)

G a z e t a  p o w s z e c h n a  ( ■dllgejnel n*, 
Zeiłung) zawiera następuiący artykuł  z Ę. 
p e n  h a g i  pod d. 5. Czerwca:  , ,Gdy h r° 
wic K r y s  t y  a n F r y d e r y k  przybył

t

*) W ics Gesthacht Ir/zy praw ie we
mi<;dzy Hamburgiem i  Laueaburg^^,
przez te linii# demarkacyyna caty' ,glleg<>
M eklen b u rsk i i  w iększa częsc wcie^ s 'sz\a 
do Francuzkiego departam entu j.gti* 
E lb y  X ię stw a  Lauenburgskiego, osa 
są w o jsk iem  sprzym ierzonym .

Uwaga Gazety Berlińskie/'
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W N o r w e g i i ,  a dniem poź- 
koł0 n- 1Cg0. Przybycju  wszystkie Władze 
navniple^° Slę zgromadziły,  obróciwszy się 
k0r, rwey do dotychczasowego Wice-Wiel- 
któr y  F r j d e r j k a  H e s k i e g o ,
Ftze^0 na *cne do powołał
Sianc>n^C2eB' e ’  rzek* oiego:  „ P r z y y m i y  
^ W a ^ D -  Poprzedniku i Przyiacielu podzię- 
iisił0,Ble. * Narodu z a T w o i e  zbawienne
Ci tnVaU*a d*a ^ ° ^ ra N o r  w e g i i .  Bó g niech 
sefCa Nagrodzi! Tego Ci wdzięczne życzą 
tak ir “ oIegam na T w o ić y  dobróy radzie,  
zaś g.° , tu z sobą będziemy, na T w o i ó y  
się Pr2yiaźni aż (h/śmierci.** Potśm obrócił  
„W k *.n.ny ch na około stoiących m ów iąc :  
Nor° 5 w którćy tak w aż ny  Urząd w 
Serc łVe8** na siebie obeymuię,  przenikaią me 
Ẑ Q,e UCzUcia, których nawet wyrazić nie 
i Zaao)* Czuię ia wielkość tego powołania , 
Hj0 an°szę prośby do Boga o udzielenie mi 
c2ê  d â dopełnienia moich powinności ,  do 

nayczystsza chęć moia zmierza. Żaden 
l>Vd zaufania Królewskiego nie mógł mi 
*b®2 d.ra ższym nad rozkaz, który odebrałem, 
Bvm *a '“‘°  Wielkorządca w tym stale wier
na / ka,istym Kraiu działał .  T a k  iest Nor- 
U2tl -cz^ ° w i e !  Król  Wasz kocha Was i 
k0vai  ̂ wartość Waszą .  Weźcie mnie za rę- 
O^Uiię Jego przychylności ,  gdy  teraz usługa 
\ J C2yz a y  wymaga,  ażeby mego Przyiaciela,  
inrlSzeS °  szanownego Wice-Wieikorządce,  na 
k e Powoła ł  miejsce.  Król  życzy sobie spoić 
k fpziey ieszcze węzeł braterski , łączący te 

Ztnęce Państwa.  Nie przysłał  ón ranie 
nfia°'e tu do ^ as dla odstąpienia swego i 
Jjt , u swoiego prawa do Korony N o r w e g i i, 
^.°ra razem z miłością Ludu na niego spadła.  
C,0? *0 nastąpi, niech raczóy to ręka pierwey 
F.C- , e • Dozwólcie m i ,  gdy właśnie -wola 
d • a moiego w yk o n yw a m  i dla Oyczyzny 

’  znaiezó nagrodę moią w miłości i 
fl Wolności Narodu;  niech one kiedyś póydą 
c^adkiem na syna moiego! Powtarzam teraz^ 
^  w moiem ogłoszeniu powiedziałem,
k ,Bas może daleko ostrzejszo ieszcze cze- 
sta'9, ,Pr®^y» 1 ze wszyscy za ieduego
j^ .^ ć . s i ę  oa nie będziemy z ufnością w B o 
ty ' ^  Opatrzności i z męzką stałą odwaga. 
Ci^ni i a ,  że mogę na wierności Normanch 
„ h ó »  ku Królowi ,  równie iak i na Waszey  
^ rbvvp§ci o zachowanie bytu dawnćy Nor- 

polćgać. Obym w każdym iakiegokol* 
^!ek bądź stanu i powołania znalazł przy- 
0clâ .fnie do O ycz yzn y,  które nas iedynie 
. al<ć może. Wierzcie mi ,  iż umiem cenić i 
8inawać tego wysokiego ducha, który Was

tak o ż y w i a ,  iak niegdyś Oycó w Waszych 
ożywiał .  W obliczu Boga przyymuie śluby 
iedności Waszey i poświęcenia się za spra= 
wiedl iwą sprawę,  za Kró la  i Oyczyznę!“

Dnia 27. Maia odprawiło się uroczyste 
zgromadzenie Towar zystw a dla dobra N o r 
w e g i i ,  gdzie Xiązę F r y  d e r y  k złożył  urząd 
Prezesa,  a Królewic  K r y s t y a n  go obiął.  
— Dnia 29go zrana odiechał  Xiążę F r y d e 
r y k .  Wiele ludzi w yp row ad zał o  go, częścią 
też czekało na niege k o ł o S a e t e r ,  o pół-miU 
od miasta. T u  było iuż za staraniem O b y 
wat el i ,  tudzież cywi lnych i woyskowych 
Urzędników przygotowane śniadanie , przy  
którem nie mniey ,  iak 3000 ludzi zgroma
dzonych znaydowało się. Wstystko odbywało  
się w  naywiększym porządku i wesołości j  
lecz przy rozstawaniu się z Xięciem F r y d e 
r y k  i em,każdego lice łzami zroszonćtn było ,  
Królewic K r y s t y a n  przenikniony tern czu
łem widowiskiem,  wziąwszy  kiel ich,  rzekł  
do Xiążęcia :  „ O  dałby  B ó g ,  aby  i moia 
rozstanie się mogło bydź takie iak T w o i e ! “  
Potćm odprowadzał  Królewic K r y s t y a n  
aż do F r  y d r y  ch s z t a d u Xiec ia F r y d e 
r y k a ,  który stanął iuż d. 5. Czerwca w  
K o p e n h a d z e .

T e a t r  W o y n y .

Monitor P ary zki  umies'cił następuiący 
rapport,  przesłany Xieciu Majorowi jeneral- 
nemu od Adjulanta Kommendanta D u r i e u ,  
Dowodzcy 4go korpusu, który stał  na zało* 
dze w twierdzy G ł o g o w e  y  :

JO.  X i ą ż ę ! Spieszę się donieść W .  X,  
Mci ,  że twierdza G ł o g o w a  d. 27. Maia \y 
nocy odsiecz otrzymała,  Od dwóch dni nie 
widzieliśmy tu iuż więcey ani P ru sak ów ,  3~ 
Di Rossyan,  ale dopiero dzisiay uyrzełi śmy 
przednią straż Jen. S e b a s t i a n i e g o ,  i do- 
wiaduiemy się o zwycięztwach pod L u t z e n ,  
B a u t z e a ,  i o tem wszystkiem, #0 od trzech 
miesięcy zaszło. Między i5ty m a 2otym 
Lutego przechodzili Po la cy  i korpus 7m y  
2a O d r ę ;  zamiast,  coby nam w dostarczeniu 
żywności  dla twierdzy mieli bydź pomocny
m i ,  uięli nam ieszcze takową z na j b l i ż sz e j  
okolicy. Tymczasem przebiegały nasze od
działy K ray  do 25go Lutego pomimo licznych 
zgrai Kozaków, i dostarczyli na 4 f  dni ś w i e 
żego mięsa;  gdyby nie wykręty Prusaków, 
którzy tu i owdzie iuż przeciw S a x  o n i i 
s ta wal i ,  byl ibyśmy w dwóynasób tyle do
stali. Dnia sogo Lutego strzeliła pierwszy 
r-az załoga z karabinów do K o za k ó w ,  i do- 
A  2
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pióro d. 15 .  Marca opasała nas ściśle/ pie
chota Kossyyska .  Do owego czasu zrobiliś'  
m y  kilka wycieczek i potykali śmy się każde* 
go razu dla dostania b y d ł a ;  lecz nieprzyja
ciel uprzątnął b y d ł o ,  a my mogliśmy się 
tylko na 1 4  dni w  mięso opatrzyć. Podczas 
tych wycieczek spostrzegałem z ukontentowa
niem, że nasi żołnierze dewne swoie męztwo 
i nawyknienie pokonywania Rossyan poka
zyw al i .  Dnia lęgo Marca wyszło goo ludzi 
ztwierdzy  dla rozpoznawania si ły nieprzy* 
iacielskiey na lewem brzegu O d r y .  Dniem 
pićrwey nadciągnął Jen. St. P r i e s t  z iednym 
korpusem woyska Rossyyskiego, W ys ła ł  ón 
b y ł  z p oczątku tylko koło 1200 ludzi dla 
zapędzenia nas do twierdzy ;  lecz my tak 
ż y w o  gnaliśmy tych ludzi, że ich ucieczka w 
kwateracu icii straszny zrobiła rozruch. Nad
ciągnęło potem 8000 piechoty i 2000 iazdy 
z2oma działami. T u  dopiero powrócił  nas* 
na rozpoznawanie w ys łan y  oddział ,  a ogień 
ztwierdzy- sypany utrzymał na wodzy wszy 
stkich Rossyan,  którzy rozgniewawszy się a 
powodu naszey śmiałości ,  okazywal i  chęć 
zdobycia twierdzy naszey szturmem tak, iak 
niegdyś O c z a k ó w zdobyli.  Jen. St. P r i e s t  
w zy w a ł  twierdzę z wszelkiemi zwyczaynemi 
groźbami do podania się. Gubernator od
powiedział  mu,  że zapewne nie wi e ,  iż za 
łoga składa się zżołnierzy 4go korpusu , gdy 
się poważa czynić iey taką  prsipozycyę. W 
tey potyczce mieliśmy 20 ranionych ; nteprzy- 
iaciel zaś zostawił w odległości ośmiuset sążni 
od twierdzy 50  zabitych i ranionych, Fran- 
cuzcy żołnierze popisali się wyprzedzaiąc 
wszystkich innych. Hiszpanie i Kroaci  także 
się dobrze bili, a o Badeńczykach niktby 
nie był  pomyśla ł ,  źe są pierwszy raz w o- 
gniu. Sze f  bataliionu hroatów C o s t e  po
pisał  się dzielnie, ok aza wszy  równie tyle 
rozsądku,  co i odwagi .  Od dnia tego biliś
m y  się nieustannie dla zasłaniania robotni
k ó w ,  którzy bliskie miszkania burzyli i zno
sili wszy stko,  co tylko otaczało twierdzę. 
Dnia ^ogo Marca usypał  nieprzyiaciel na le
w y m  brzegu dwie baterye, iedną o 5 0 0 ,  a 
drugą o 4oojsążni w odległości, dnia zaś 3 1 .  
zrana zaczął dawać ognia do twierdzy zi ótu 
dział  ciężkiego wagorniaru. Z początku są
dziliśmy, iż istotnie zrobiono przekop/;  lecz 
we dwóch godzinach zgasiły nasze baterye 
nieprzyjacielski ogień, gdy tymczasem poka
zało się koło twierdzy 6000 ludzi piechoty i 
1500 iazdy z Rossyan i Prusaków złożonych. 
Koło  połndnia doniósł nam Jen. S c h i i i e r ,  
Gubernator W r o c ł a w i a ,  o wypowiedzeniu

w o y ny  Cesarzowi naszemu przez Kroi®  s 
iego, i w e z w a ł  nas do poddania się. Ząg , 
ził  ón nam bliskićm nadciągnieniem cięż 
do oblężenia służących dział  z ' f  ̂ P r u -  
Szląska i Syberyą ,  ozoaymuiąc,  że Kroi 
ski oie chce napełniać Kraiu t  raticuz  ̂
ieńcami wojennymi. Odwlekano odp0w 1 
na to wezwauie ,  a drugiego dnia zrana 
parowało 1000 naszych ludzi oienrzyi30.1, ^  
z iego bateryi , z których ón w nocy uw' 
arty leryę ,  oprócz 4rech pozostałych 
które jeszcze miał czas uprowadzić p °  P|.e,r y 
szyna wystrzale karabinowym,  ^nalezhsi 
w tych okopach pięć popsutych działo '»J 
łożysk  i i4tu zabitych ludzi ,  między 
mi by ła  2 Officerów. My mieliśmy 1 
iednego ranionego w twierdzy ,  a koło ta 
podczas ataku na baterye,  które na dem ^  
stracyę za b l i sko,  a dla szkodzenia nim  ̂
daleko usypane by ły .  Sze f  bataIiionU 
l i y a z z i  z3go Włoskiego l iniiowego Pu.,e, 
wpa dł  naypierwszy  zKroackimi  karamn 
rami na iedoą z t rch  batery i ;  przykład 1 ^  
rozstrzygnął skutek tego działania. z j u
się ani ieden d o m,  pomimo gęstego 
kul rospalonych; sikawki b y ły  na pogoto'j® 
Od pięciu ieńców dowiedzieliśmy się, że 
pus Jen.  St. P r i e s t  pociągnął  do 
n i i ,  i że w tey chwili  znayduie się *esZQo0 
pod twierdzą 3000 Rossyan i 4  

Prusaków. Ziawienie się Pruskiego wety-5 ^  
i wielkie podobieństwo,  że ono nie na - 
do korpusu Jen. Y o r k a ,  tudzież, że Pm®3 
woynę nam wypowiedziel i ,  spowodoW3 . 
nas do podw«ienia baczności na nl‘e. ^e, 
c ó w ,  i ogołocały nas z każdego potaiem ^  
go związku. Od d. 3 1  go Marca Pol,1I?af le 
się korpus Jen. S c h i l l e r  przez codzien^ 
nowe zaciągi. Nie było  iuż rzeczą 
czną czynić wycieczki ,  gdyż musieliśmy 
wszelkie nasze środki zachowywać dla b Q 
nienia samey tylko twierdzy.- Ieduako 
mieliśmy nieustaunie nasze poczty za stok* , 
Prusacy starali się nadaremnie w yPar° tV,z- 
ie do drog ukrytych. Przychodzili on‘ , C 0 
sto w nocy dla rozsiewania bulletyn°vV. 
swych 2wycięztwach,  i rozmaitycli złyti: *  ~ 
domości przed naszemi strażami. Dnia 3°^- 
Kwietnia o pół no cy ,  uderzył ieden 
korpus niespodzianie i z wielką wściekł °sC - 
na szaniec przedmostowy po prawym kr , s 
O d r y .  Tenże sam korpus p u ś c i ł  duże pa 
kule,  które nim ieszcze dolecia ły ,  p?kty 
powietrzu' ;  oprócz tego b y ł y by  one zalVSty, 
przez nasze palisady wstrzyrnanemi z0St3/j 
Nieprzyiaciel podstąpił  aż pod nasze zas‘eli ’



JjCs i ego arty ler ia  l sypany ogień karabin o* 
Wao' 16 ,no8 ^  an ‘ na chwilę zachwiać od= 
sjaf '  / 50 ludzi broniących tćy warowni ;  mu- 
°o S|  ̂ vv'?c uahoniec cofnąć,  zostawiwszy  

zabitych, 35  ranionych i 55 karabinów. 
y pięliśmy 9 ranionych. T o  bronienie się 

' yn 1 francuzom i Kroatóm naywi ęks zy  za- 
zc2y t_ Ta  bowiem posada była  "im ciągle 

k| pierzona. Szef  bataliionu JM a rt  h e z95go 
(j?jl,l° ' ve§0 puł ku,  udał  się za pierwszym z 
^laa “J ,wy.strzałem na szaniec przedmostowy 
j. °bięcia tam dowództwa;  iego to dobrym 
^sporządzeniom, winniśmy ocalenie onegoż. 

Ula utaienia powyższego a t a k u ,  otoczył 
lePrzyiaciel całą' twierdzę lekkiemi strzelcami 
" onną arty leryą ;  wszyscy  dawali  przez 

. a bardzo ciemna noc ognia ,  co na chwilę 
chęcią zdobycia twierdzy zagrażało, 

dziesięciu minutach był  każdy na swoiśm 
•eyscu. Gubernator zakazał  strzelać, ażeby 

Pokoynością naszą omamić i zwabić  nie- 
Przyiaciela; ‘lecz ten narobił  tylko hałasu i 
°roął się. Nieprzyjaciel  zachowy wał  się do
• dgo Ma ia spokoynie. W  nocy zd. 6go na 

?my korzystając Prusacy z wyrżniętćy ziemi 
nrzed gwiaździstym szańcem, i z łatwości 
przesypywania piaszczystćy ziemi otaczaią* 
, y  całą twierdzę,  otworzyli  fossę,  którą
Qiem wprzódy na 100 sążni do ukrytey 

j.r°§i tego gwiaździstego szańcu tak posunę-
* > żeśmy nic nie słyszeli.  Ze s'witem dawa-  

*a wielka liczba lekkich strzelców ognia na 
^asze strzelnice; działa mało im przeszkadza
ją Kopanie trwało ciągle, a my widzieliś*

dokładnie, że nieprzyiaciel na przyszłą 
floc przygotowywał  iedną bater-yę. Guber
nator kazał  wstrzymać ogień, aby tern więk- 
42e zaufanie wzbudzić w nieprzyjacielu, kto- 
ty  w satnćy rzeczy mniemał, źe nas strachem 
habaw i ł ,  mało co zważaiąc na zasłonienie 
Slebie i przyprowadzenie swoich warowni 
a°  zupełności. O godzinie 2giey po południu 
Wyciągnęło 800 ludzi Wrocławską bramą 
tl|z koło lewego boku fossy;  Włochy i Kroa= 
Cl ruszyli krokiem szturmowym, rozprószyli  
4oo P ru sa k ó w ,  wzięli 50  w niewolę,  a 50 
®kłuli na śmierć, lub ranili bagnetem. Bat a* 
h'on czatowy , stoiący na końcu przekopu , 
Ie mknął. Kolumna nasza stanęła ną przo* 
d**e i po prawćy  stronie od Z a r k  a u, a 400 
' ekkich strzelców zaczęło natychmiast roz- 
f i ucać warownie,  które istotnie dla przekopu 
1 bateryi zrobione b y ły .  Dopiero w  godzinę 
Póżniey pokazali  się na nowo Prusacy , 
Wzmocnieni przez stoiące w pobliskości woy-  
®ko w liczbie 1500 ludzi z 5ma działami i

j o o m a  ułanami. T u  dopiero wszczęła się 
bardzo zacięta potyczka, lecz my nie opuści 
liśmy dopóty naszey p o s a d y , póki fossa 
zarzuconą nie była.  Około godziny 4tey p o 
wrócili  nasi robotnicy ; uwolnieni więc przez 
to od wszelkich innych starań, rzuciliśmy się 
na owych Prusaków,  a nasi żołnierze,  któ= 
rzy iuż więcey żadnego nie dawali  pardonu, 
ubili albo zranili przeszło 200, którycheśmy 
na ooboiowisku zostawili ;  piechota, i az d a,  
artyterya,  wszystko zniknęło, a ta naychwa* 
lebnieysza dla załogi potyczka,  skończyła 
się iak b łyskawica.  T a  świetna korzyść  
drogo nam przyszła;  albowiem w naszem 
położeniu wiele znaczyła strata iztu w zabi- 
tych, 33 ran;onych i 2 Officerów. T/mcza*  
sem mieliśmy 50 ieńców, naliczyliśmy).40 z a 
bitych niepryyiac iół  i mogliśmy okojo 200 
ranionych zabrać zso bą do twierdzy, .  Dzień 
ten jtak bardzo przewagę naszą o k az a ł ,  że 
mieszkańcy, rodacy tych, których pobiliśmy, 
podziwienie swoie okazali.  Szef  bataliionu 
T a r a v a . n t  Z35g°  l iniiowego pułku i Badeń- 
ski Kapitan P f n o r ,  okazali  z krwią zimną 
rzadki nieustraszony umy sł ,  Kapitanowie 
L a v a l l e s  z i8g°  lekkiego i R o c c a s e r a  
z Sgo lekkiego pułku,  równie się popisal i ;  
takich potrzeba było Officerów,. dla uczynię* 
nia takiego napadu. Z a  podaną sposobno* 
s'cią wymienię więcey Officerów i żołnierzy,  
których postępowanie sobie zanotowałem. 
Gubernator upoważnił  mnie do mianowania 
w nagrodę 100 grenadyerów lub woltyżerów. 
T a  uwaga,  i zw ykł a  Gubernatora dla dobrych 
żołnierzy wspania łość,  sprawi ły  naylepsze 
skutki. Uporczywy nieprzyiaciel mógłby  
był  nasiępuiącćy nocy znowu przekopy o* 
tworzyć,  lecz Prusacy nie pokazywali  się 
iuż więcey  w tśy  ok ol ic y ,  a nawet swoie 
czaty i przedpoczty gdzie ińdziey rozstawili.  
Dopiero d. 10/Maia  po południu widzieliśmy 
ich żołnierzy znowu w poruszeniu. Uszyko
wali się oni dnia tego do boiu ,  i okazali  
przez trzykrotne wyst rza ły  radość swoią  
z powodu odniesionego przez nich pod Li i - 
t g e n  zwycięztwa. Rzucony przez nich bule- 
tyn do straży naszych, stał się pożądaną dla 
nas wiadomością;  ponieważ do wiedzieliśmy 
się z niego, że nasze woysko wydało  bitwę 
i że Cesarz N a p o l e o n  iuż przybył.  Nie 
wątpil iśmy bynaymniey,  pomimo s łowa ho* 
n or u , które Jener. S c h i i l e r  naszemu kazał  
oświadczeć Gubernatorowi , że zwy cięzt wo,  
leżeli bitwa zasz ła,  było na stronie naszego 
Cesarza ,  i że wkrótce odsiecz otrzymamy. 
Tymczasem przechodziły w obliczu twierdzy



ed kilku dni znaczne oddziały naładowanych 12 ,000 ludzi na około twierdzy.  
wozów,  idących drogą z W r o c ł a w i a ,  które odeyścia nieprzjdaciela dowiedzieliśmy  ̂
na gościńcu B e r l i ń s k i m  w iedney wsi o że oblężenie naszey twierdzy pewnie
p ó ł  mili od twierdzy stanęły.  Flotyl la  p o s t a n o w i o n e ,  i ż e  t a k o w ą  bombami roz ^
z ^otu statków złożona, która z W r o c ł a w i a  skać miano,gdyż zbywało ióy na kszem  ̂
p r zy p ły n ę ła ,  stanęła o pół mili powyżćy  W będących kazematach zna ydowały  się n 
tw ierdzy ;  miała ona według nadeszłych magazyny.  Nasze w oys ko przyszło więc 
•wiadomości przywieźć służące do oblężenia sam dobry czas, gdyż tylko na ieden miesA  
narzędzia ;  lecz nadzieie nasze ożywione zo- mieliśmy^ solonego mięsa ; wątpię, czy by P.r 
s ta ły  z n o w u  d. 21 .  M a i a ,  gdy niepizyia= Francuzów i W ło c h ó w ,  chciał się kto m 7 
ciel usi łował  na nowo zniszczyć most nasz kontentować samym tylko chlebem i jarzyną? 
kulami .  T o  drugie uderzenie Da most ,  w  co ieszcze tylko na 3 miesiące opatrzę 
które więcóy powtarzanym nie b y ł o ,  ka* byliśmy. Wszystko było  wykupione;  Wje 
zało nam wierzyć ,  że nieprzyiaciel chciał mieszkańców, którym zbywało^ żJ vł’“ °,sCz  ̂
naprzód przeszkodzić przeprawie woyska  w y  w ę d r o w a ło , i iuż zamyślal iśmy wl? 
naszego. Według tey myśli  podwoi li śmy ieszcze onych część*wv prawić. T a  bloką 
przede dniem straże na szańcu przedmosto- była dla załogi  bardzo korzystną. Ci, 
wym .  B a te r ya ,  którą Prusacy na grobli się znaydowali  w ostatniey woiennćjf wypr  ̂
O d r y  pow yż e y  mostu ustaw, l i , sypała  moc- w ie ,  odpoczęli po trudach;  nowi żołnierz 
ny  ogień,  i chciała nas bez wątpienia przy. zahartowal i  się i wyćwiczyl i ;  mamy tu ko 
znusić do czekania następuiącóy nocy,  aby ,  4200 ludzi piechoty;  ręczę , że oni tak ^  
i a k  się zdawało,  zn ow u kul palących sprobo- dobrzy ,  iak zwycięzcy pod L i i t z e n .  
w a ć  ; lecz według rozkazu Gubernatora twierdzy przez nowe warownie  wielce P0' 
przeciągnęło przez most 300 ludzi, uszykowa- większoną została.  Wszystkie te szczęsn 
n y  oh we 4 szeregi,  ab y  tem więcey  podob- we wypadki  wińiśmy roztropności i _ot*‘ 
nym i  się bydź zdawal i  do zaciągaiącey warty; wadzę Gubernatora Jener. L a p l a n e ,  nieu* 
ludzie ci pośpieszyli  przez zasieki ku bateryi,  staiącey zgodzie żołnierzy rozmaitóy broni , 
do którey tylko od czoła przystąpić mozaa tudzież gorliwości i powolności Dowodzco^* 
ł>yfo. Prusacy myśleli tylko o ucieczce bez Jestem wielce kontent z czterech Szefów ba' 
uczynienia wystrza łu ,  uprowadzaiąc 4  swoie taliionowych 4go korpusu,  i z D o w o d ź ^  
działa. Nasi lekcy strzelcy za daleko posu- pierwszego pułku Badeńskiego. Nauczy-li o ®  
nieni , wszczęli ż y w y  karabinowy ogień swoich żołnierzy uderzać zawsze krokie® 
z przybyłemi  z L e r  ch  e n b u r  g a  nieprzyia- szturmowym na nieprzyiaciela, przez co zaW' 
cielskiemi posiłkami,  lecz o godzinie 2giey.  sze otrzymywaliśmy nad nim przewagę,  \ 
wszystko odeszło,  a to by ła  nasza ostatnia ztad to pochodzi taka różnica w  stracie ludzi 
potyczka.  Mieliśmy w takowey 6 ranionych;  stron oboyga.  Mam honor bydź &c. W Gło-  
nieprzyiaciel  zaś utracił 2 Officerów i koło g o w e y  d. 29. Maia 18 13 .
20 w zabitych i ranionych. Mogliśmy zawsze 
miarkować stratę nieprzyiaciela, bośmy zaw- 
sze tak ranionych iako i zabitych iego na 
poboiowisku zostawionych widzieli. W tey 
ostatniey rosprawie dostał Szef  bataliionu (Podpis) D u r i e u .
M  a r t h e  mocney koutuzyi od kuli karabino- 
■wey. 'Jeden woltyżer z ggo lekkiego- pułku
piechoty,  H e m  b e r t ,  napadnionym został w  ...................
abożu na polu od lgo  Offlcera i 3  Pruskich
żołnierzy,  którzy go w z y w a l i ,  aby  się pod- List  ieden z H a m b u r g a  pod d. iog°
d a ł ;  lecz ón zadawszy  Officerowi ciężki raz Czerwca (umieszczony w Gazetach B e r l i n  * 
bagnetem,  uszedł wśród gradu kul sypanych s k i c h )  zawićra co nastepuie: 
ze stron oboyga.  Dnia 22go Maia wysz ła  Miasto nasze ciągle srodze cierpieć fiiusb
znowu flotylla z R e i n b e r g a  dla popłynie- j przez teraźnieysze urządzenia zupełnie iss* 
nia w górę O d r y ;  transporty w ozó w prze- zniszczone. Pierwsza szósta część konlrybU' 
chodziły po pod twierdzę,  lecz pewnego cyi 48 mili ionów f r a n k ó w ,  miała bydź z ®  
niceśmy nip wiedzieli ,  albowiem od dni kilku płacona w Sobotę ;  lecz gdy  żądana s u r a ® 3 
podwoi ł  nieprzyiaciel swoie czaty i ostroż- nie mogła bydź zebraną, każdy się wstrzy* 
ność. W ostatnich czasach postawi ł  ón był  mał  ze sk ładką swcią .  Termin więc aż do

Adjutant Kominendant,  D0’ 
wodzca w o ysk a  4go korpusu 
w G ł o g o w e y :



J o ,

' s‘e?szego wieczora przedłużonym zosta ł ;  
dla CIasem 7-pbralo się wielu kontrybuentów 
X ’ ’?arac ẑen>a się, i wys łano Deputacyę do 

'ęcia E c k m i i h l  w celu przełożenia mu, iż 
3(lnym sposobem żądanćy summy zebrać 
le można. Odprawi ł  ią z rozkazem:  ab y  

^aiychmiast wypłatę  48 miliionów uchwało* 
• Całe zgromadzenie, składaiące się blisko 

. 4o naypićrwszych. i nayznakómitszych o- 
z a ^ ate^ “ ' asta naszego, poym an o ,  i iako 

ttiaclników tymczasowo do H a a r b u r g a  
swieziono, zkąd do B r e m y  zaprowadzeni

of 'h ^ a i L ?^amy  sif> aby  iutro więcey 
nie wywieziono.  Kto dziś w wieczór 

kładki swoićy  nie wyl iczył ,  w o y s k o w ą e x e -  
Ucyą  do tego przymuszonym będzie. Do 

48miomiliionowóy kontrybucyi nay więcś y  
°ntrybuiący złożyć musi 405,000, a- nay- 
n‘®y kontrybwiący , J500 f ranków ; lecz 

Sdy wielu iest takich, których maiątek w g o -  
°wiźnie nawet nie wystarcza do wypłacenia 

Pifcrwszćy szóstey części , koniecznie więc 
^tcle smutnych exekucyi nastawić msi. O- 
j5r°cz tey kontrybucyi,  i oprócz nader uciąż- 
-IWego kwaterunku zwyżywieniem żołnierzy, 
0i>tawia miasto dla w o ysk a  codzień 20,000 

utrzymuie szpital dla 1500 ludzi,  daie 
® leżliczone podwody &c. & c . , które to nad- 
*wyczayne wydatki  co tydzień na 500,000 
ganków rachować można. Nie potrzeba za- 
tśm bydź wielkim rachmistrzem dla przeko. 
* abia s ię,  iż zniszczeni jesteśmy.

Gazety B e r l i ń s k i e  umies’ ciły następti* 
la.<-y list z M a l b ó r g a  ( M arienburg} pod d. 
**. Czerwca, donoszący o zdarzeniach w o- 
kolicy G d a ń s k a  przed ogłoszeniem rozey- 
tnu:

Stoiemy obozem o p ó ł  mili od G d a ń *  
s ka  przy wsi Z a n k e n z i e n ,  gdzie 5. Czerw- 
Ca stanęliśmy. Dnia 9. o godzinie 1 1  tey 
Przed południem uderzył  na nas na ca łey  
bn>i nieprzyiaciel  , który szczególnićy się 
*zucił na milicyę pod Z a n k e n z i e n  i 
“  c h d  n f  e 1 d , dla doświadczenia tego nowo 
Pr^ybyłego w o yska ,  złożonego z bataliiouu 
Pychoty i 3  szwadronów iazdy. Trudno o- 
PtSać, ziakietn męztwem i odwaga ci młodzi, 
rtapićro od 4rech tygodni utworzeni milicy* 
aaci , walczyli .  Wschodnio - Pruski ęty ba- 
taliion milicyi B o h l s c h w i n g a  uiaiąc iuż 
Zabitych i ranionych od granatów i kul 
r 1'aocuzkich, nim na trwogę uderzono, uszy
kowawszy się wśród gradu kul, iakoby na

placu m u st ry , przymusił  z nadstawionym 
bagnetem znacznie przemagaiącego nieprzyja
ciela do odwrotu i aż do nadciągnienia po
si łków wstrzymał.  Francuzi,  którzy na nas 
uderzyli zszańców przy O h r a  (przedmieście 
G d a ń s k a )  o wpół  do sgićy,  do stanowiska 
swego odpartemi b y l i ,  zastawiwszy  wielu 
zabitych i ranionych w mocy naszey.  Około 
4tey powróci ł  nieprzyiaciel w  większśy  s i le ,  
i uderzył natarczywie na wspomniony ba- 
taliion Prus aków  i dwie kompaniie piechoty 
Ros syy sk ie y ,  zasłaniaiące wieś S c h o n -  
f e l d .  Trzeci szwadron Pruskiey milicyi 
koonćy służył  tćy piechocie za wsparcie,  i 
zostawiono było do woli Dowodzcy tego 
szwadronu, Rotmistrzowi  W o b e s e r  uderzyć 
z tą iazdą na piechotę nieprzyjacielską,  gdy 
tego potrzeba wypadnie .  Wnet podata się 
do tego sposobność, i wspomniony szwadron 
natar ł  znadstawionemi pikami i z naywięk. 
sza natarczywością przy wykrzyknieniu h u 
ra* h na nieprzyjaciela. Strzelcy Francuzcy 
przez tę nową iazdę, leszcze nie zupełnie u- 
braną,  pokłóci, a piechota do śpiesznego od- 
wrotu pod swędzia ła  przymuszoną została. 
Stracił  niestety ten waleczny szwadron wie
lu swoich towarzyszów',  gdyż ogień kartaczo. 
w y  o 200 kroków od bateryi nieprzyjaciel
skich był nader morderczy. Dowodzący  Je-  
nerał, Xże A l e x a n d e r  Wirtembergski,  k a 
zał  sobie podać imiona tych ludzi z trzeciet 
go szwadronu milicyi, którzy się naywalecz- 
niey popisali.

R o s s y  a.

Gazety F e t r s b u r s k i e  zawierała co na- 
Stępuie:

Z  Petersburga d. 26. M aia  (7, Czerwca 
W tych dniach przybyła  tu pierwsza poczta 
z S t a m b u ł u ,  d. 15.  Kwietnia wyprawiona.  
Od tey pory zawsze dwa razy na miesiąc 
z tąd do S t a m b u ł u ,  równie iako do Mul- 
tan i Wołoszczyzny, poczta odchodzić i 
z tamtąd powracać będzie.

Na posiedzeniu przyiaciół Literatury R03.  
syyskie d. 20 Maia w domu JVV. D e r  za  w i 
n a ,  czytana b y ła  bardzo piękna mo w a ,  o 
przyczynach moralnych naszego powodzenia w 
\  napami 1812.  r. Pismo to, łączące wszyat- 
k.e rodzaie w y m o w y  iest dziełem m ó w c ? r 
którego wiek,  talenta i pierwsze twory Czy
nią naypochlebnieysze nadzjeie. Czytany był  
takzę ułomek z l l l i ad y ,  P o ż e g n a n i e  A n- 
d r o m a k i  z H e k t o r e m ,  przełożony w he* 
xametrach Rossyyskich przez P.  G n e d y c z a .



Wiersze 1 .  om  e r a ,  przeniesione do obcego 
ięzyka w tychże co oryginał  miarach, są no- 
wem i pozy tecznćm doświadczeniem, które może 
mieć pomyślny  bardzo skutek w odnowieniu 
prozodyi  Rossyyskiey  pod obcemi sobie kształ
tami ,  od lat 50 prżytłumionev. Publiczność 
z nayżywszą  radością tę nowość przyięła.

W Sobotę ,  to iest: dnia 24. c  godzinie 
ót.ćy z połudn ia ,  ciało zmarłego JO. Xięcia 
K u t u z o w a -  S m o l e ń s k i e g o ,  przyprowa* 
dzone do klasztoru Troiecko Sergijewskiego , 
postawiono w Kościele na przygotowanym 
katafalku. Przez całą drogę do tego mieysca 
trunna wieziona b y ła  przez mieszkańców 
okolicznych -wszelkiego s t anu,  wieku i płci,  
którzy  się licznie z różnych stron zgromadzili,  
dla oddania ostatniey ęzci zwłokom tego 
nieśmiertelnego Wodza.  W S t r e l n i e  wyszedł 
na ich przyjęcie Arcy Biskup Gruziński Do-  
s i f i e y ,  otoczony Duchowieństwem, iż licznie 
tez zgromadzeni Urzędnicy assystowali  obrzę- 
dowi t emu,  aż do samego klasztoru, gdzie 
po wniesieniu do Kościo ła ,  zwłóki do para- 
dney trunny przełożono i odprawiono Wiel

kie nabożeństwo żałobne. Nazaiutrz, w 1 t_ 
dzielę,  tenże A rcy -B is ku p  w  pomienion) 
Kościele celebrował  Mszą świętą ,  a po di 
modl itwy żałobne. Wielka liczba zUa^olil.u 
szych osób ze stolicy tuteyszśy z powo 
ttgo do pomienionego ziechaia się klasztor 5 
a lud nieprzeliczony różnego stanu napemf 
świątynią.

Rozmaite Wiadomości .

Według wiar ygodnych wiadomości nó3* 
Xżę J ó z e f  P o n i a t o w s k i zostać A l a r s z a ł k i e(n 
Fraocuzkim, a korpus woysfea Polskiego, 
iący  pod naczelnem iego dowództwem,  nłia 
zostać przyiętym w służbę Francuzką.

W Xi ęstwie  W a r s z a  w s k i ó n> nie **• 
prawie żadnego woyskaRossyyskiego,  leczczti- 
w aią  nad niem Urzędnicy Rossyyscy .  W K r 3 ' 
k o  w i e  iest Gubernator Rossyys ki  , lecz n' 
ma żadnego woyska.

W Kraiu w> r u s k i m  iest n a d z w y c z a j 111* 
wielka rekrutacya,

;
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Meteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 24. do 28. Czerwca 1813.

1
Q 1

Czar po
strzeżenia Barom etr. Ciepłomierz

Reaum ura.
Wilgocią ! 
mierz. |

Kierunek W ia- 
'• Ir ów.

Odmiany
powietrza.

. 1 Wsch. Słońc. 2 S, 1, 8. t  8, 6. 00 
'

90. P. Z . średni poohm. dśszcz.
24 2. po potud. 28, D 2, t  ‘ O, 7 - 1 75* 5 1 , Po Z. słaby gę. eh. deszcz.
! 1 10. w nocy 28, 1, 0. t  8, 8- 1 83 , 0 1. P. Z.  słab y chmury.

! i Wsch. Słońc. 28, J , 8- f  7 , 2. j 87, 42. P. 'Z. słaby gę, chrn. deszcz.
25 i

i ł
2. po po lud. 28, 0, 2. t  8, 8- 73 , 29. P. Z. Z. średni gę. chin. de'szcz.
10. w nocy 27, 1 >, 4 - 1 t  3 - I 87 , 80. P. Z . Z, słaby gę. eh/n. deszcz.

i 1 Wsch. Słońc 27 , 10, 3 - t  8, 7* 8 ,3. «4 - P. P. Z,.'słaby gę. chin, di zez.
26 2 po potud. 27, 9 , 0. t  7> 3 - 90, 00. P . P. Z. średni pochm, deszcz.

l 'i 10, w nocy. 27, 9, 0. + 8. 8. 93 , 14. P. P. Z. średni pochm. dśszcz.

| i iVsc!i. Słońc. 27 , 9 , 0. t  8, 7 - 93 , 14. P . P. Z.  słab y pochm. deszcz.
■27 f ■2. po potud. 27 , 9 . i 1. t  9 , 2. 90, 00. P. P. Z . średni . pochm. dśszcz.
i
i l 10. w nocy 27> 10, 11. t  9 , 7 - 90, 47 P. P. Z.  średrd pochmurno.

1 1 W  sak. Słońc. 27, to, 9 - + 9» 2. 90, 83. P  Z . średni pochm, dśszcz.
,'28; 2. po połud. 27, n , r 1 . f  10, 5 - 9 ' , 23- P. śr edni poehrn, dśszcz.
i i 1 0. w nocy 28, 1, 6. 1 t  9 . 7- 84 , 09. P. słaby lasno.


